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O S T R O D Z I O B K A .
P e w n e g o  ś l i cznego  ranka .  Os t r o dz ió bk a ,  b ia ła  kurka,  dziobała z i arnka  

prz} g rzędzie ,  o bs a dz o ne j  g ro chem.

N ag le  j eden  s t r ąk  g r och u  spa d ł  jej na ogon  z t aką  siłą,  że zdaw'ało się 

jej ,  że to  się n iebo ob r y w a .  W i e d y  pom yś l a ła  sobie /  że dobrze  b y ło by  up rz e ­

dź.  ć o tern Króla,  i posz ła  d r y g - d r y g p o d r y g u i ą c ,  aż na po tk a ła  G ło sno p ie jka —  

kogu ta .

G ło śna p ie je k  za py t a ł :

—  Gdz ie ż  fak w ędru je sz ,  O s t ro d z i ó bk o — bia ła  ku rk o?

—  O Głośnop ie jku!  —  rzekła O s t ro dz i óbk a  —  n iebo  się obrywrn i ed! 

po wie dz ie ć  o tern Królowi !

—  P ó jd ę  z tobą ,  kikir iku! —  zapia ł  Głośnopiejek .

1 o to  juz r azem  dryg-dr yg -po dr yg u ją ,  aż tu widzą  kaczkę Krz yw och ód kę .  

K r z y w o c h ó d k a  py ta :

—  G dz ież  tak idziecie,  Głośnopie jku i O s t r o d z i ó b ko ?

—  Och,  K rz y w o ch ód k o !  Niebo  się o b r y w a  i ch ce m y uprzedz ić  o tern
Króla.

—  Po jdę z wam. ,  k w a  - kwa  —  mówi  K rz yw oc hó d ka .

1 już r azem p o d r y g u ją  n apr zó d  —  'aż tu wid zą  G ęga łkę  - sz a rą  gęś.

I gdz ież  to się w ęb ie r ac ie  tak,  K rz y w o ch ód k o ,  Głośno p ie jk u  i Os t ro dz iób  

k o?  —  gęgnę ła .

—  Och ,  Gęga łko ,  idziemy powiedz ieć  Królowi ,  że n iebo spada.

I ja r azem,  gę  gę  gę.
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I su n ą  razem już we c z w or o  —  aż tu na  d r od ze  widzą  Gluglu tka ,  indor-
ka.

Gdzie  to, gdzie  to  tak w ’as n iesi e?  — py ta  Gluglu tek.

—  Och,  Glug lu tku ,  indorku 111 i ł y ! —  wy kr z yk u ją  r azem w sz y s c y  — 

przec ie  n iebo sp'ada,  idziemy uprzedz ić  Króla.

—  T o  i ja  też gul  gul  gul.

1 su n ą  już  r azem,  d r yg -d ryg-podrygu jąc ,  O s t r od z ió bk a ,  Glośnop ie jek ,  Gę

g a ł k a  i G lug lutek ,  aż tu nagle. . .  kogóż w i d z ą ?

O t o  sa m e g o  ku m a  Ch y t r u sa ,  r ud ego  lisa.

1 gdz ie  to t'ak d ąż y c i e?  —  py ta  lis, ob l izu jąc  się.

—  O, kumie Chy t rus , e !  Czyż nie wiesz,  że n iebo się ob ry w a !  Idziemy

rzec  to Królowi .

A kum C h yt ru s  p o w i a d a  s łodko:

Cho dźc ie  ze mną Os trodz ióbko,1 Glaśnop ie jku ,  Krz yw oc h ó dk o ,  G ę g a ł - 

ko  i G lug lu tku,  po k aż ę  w’am dr o g ę  do pa ł acu  Króla.

Ale to w a r z y s t w o  P ie r za sk ow  rz . cze :

O nie,  kumie C h y t ru sk u  zna jdz iemy sami  d rogę — ■' i do w idz en ia !  Ko ko 

ko kikir.ki —  k w a  k w a  kw a  —  gę gy gę  —  gu l  gul  gul!

! d ry g- d r yg -p a d ry g a ł y  na pr zó d  t ak p rędko,  aż im p ió r ka  g inę ły po dro 

dze ,  ale od czego  P ierzask i ,  ma ją  ich p rzecież dosyć  w z’apas,ie.

Kum C hy t r us  zaś  nie zdąży ł  za niemi,  bo kulał  na j e dn ą  nogę.

A P ie rzaski  dobiegły szczęś l iwie do  pa łacu Króla i up rzedzi ły  go  o tern, 

^e  n iebo się o br yw a .  Król zaczą ł  się okropn ie  śmiać ,  aż pękł  złoty p a s e k  na 

j e g o  b rzuszku  'ale po d z i ęk o w ał  im se rdeczn ie  i dał  k aż dem u po  s r eb rn ym  

n ow iu t k im  pieniążku .  Zum - Zum.
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Hej! N ade sz ł a  już wiosenka,

A po  polu brzmi  p iosenka.

Ludzi  b a r d z o  to raduje ,

Że wio se n k a  dla  s iebie tron buduje .

Pole,  t eka  się zieleni,

A w i z e k a c h  się wod'a prerii,

Na  d r z e w a c h  pączki  pękają ,

1 p t a s zk i  ś p i e w a j ą .

S N A .

P"zy!eciał)  skowroneczk i  

I op iewa ją p ioseneczki ,

P rzylec iały  czajki 

1 o p o w ia d a ją  bajki .

Odży ły  już muchy ,

Latają j ak puchy ,

Ludzie b a r d z o  się cieszą,  • ■

I na  po le  się śpieszą.

Kazik T erlecki, 12 tet 7 miesięcy.

N A S Z  P I E S E K .

N a s z  Kar o  to mał] p ;eseK. Jak  kto podejdz ie  do budy,  to widać ,  j ak  sw a  

m‘amu s ię  Trezu lę  gryzie Karo  ma pół tora miesiąca ,  je z ko tami  i b aw i  się z 

Kociak iem ja k  z b ra tem.  Karo  robi karrfcelę. uwies i  się me g o  r ę k a w a  i ja g o  su ­

nę na o k o ł o  s iebie i kręcę się jak mog ę  najp rędze j ,  a Karo warczy .  Nareszc ie  

t rzeba Karów-  d a ć  k lapsa ,  b y  puścił .

Rom a śn iad eck a , 10 lat,  1 miesiąc.

CO ROBI KÓłiKO „RADOŚĆ:..
Kółko  „ R a d o ś ć "  zebrało  30  zł. i 45 groszy.  P ien iądze  te rozdziel i ło:  

D w o m  b iedn ym rodzinom po 5 zł., r esz tę  na Do m Dziec ią tka  Jezus.  

Z e b r a n e  za baw ki  w  l iczbie 45 rozdziel i ło t a k sa m o  między  dwie  b iedne  

rodz iny  i ZaKł ad  Dziec ią tka  Jezus

Kółko „ R a d o ś ć "  sk łada se rde cz ne  po dz ię k ow an ie  sw y m  cz łonkom za 

p rzys łanie  p ien iędzy  i różnych  rzeczy.
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DOMEK CEBULKOWY.
Ma ła  c h a tk a  ceb u lk o w a  

Cicho  sie w doniczce  ch ow a ,

Ok n a  szczelnie  ma zaw ar te ,

Drzw iczk i  z w e w n ą t r z  czem ś  podp ar ł ? .  

W i a t r  i mróz  niech się nie t rudzą .

Bo  cebulki  nie obudzą .

Lecz g d y  s łoneczny  p r om ycz ek  

Z a p u k a  z w io sn ą  do d rzwiczek  

1 wsun ie  się p rzez o tw o r e k  —

W domk u się obudz i  s tworek ,

Z r z u c ; szatki  sw e  b r on zow e ,

W y s t a w i  zieloną głowę.

Rośnie,  rośnie  —  aż zakwi tn ie  

1 p a c h n ą c o  i b ł ęki tnie ;

Cu d n a  sz a t k a  g o  o k r y w a  —

A wiecie j a k  się n a z y w a ?  •

—  T o  hyac yn t ,  sy ne k  wiosny ,

W o n n y ,  b a r w n y  i r ad osny .

O D  R E D A K C J I .
K O C H A N E  M Ą D R E  G Ł o W K I !

Na  p r oś bę  wielu z W a s ,  rozs t r zygn ięcie  n’as ze g o  K on kur su  W i o s e n n e g o  

odk ład amy  je szcze  na d w a  tygodnie ,  to  j e s t  do  n a s t ę p n e g o  n u me ru  „ S łó w k a" ,  

k tó r y  wyjdz ie  d nia 25 ma ja.  Możec ie  więc  j e szcze  p r ó b o w a ć  szczęśc ia  i nad" 

syłać  nam  rozw ią zan ia  z a g ad e k  z Nr  12 „ S ł ó w k a " ,  a może  czeka  W a s  właśn ie  

j edna  z p rze zn ac zo ny c h  nag ród!

REDAKCJA „ S Ł o W K A *  DZIĘKUJE W SZYSTK IM  SW Y M  MIŁYM CZY  

TELM K O M  ZA NADESŁANE ŻYCZENIA ŚW IĄT EC ZN E .
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W I O S N A .

Ach,  nie mogły b iedne  ptaki  do cz ek a ć  się wiosny!  
W y l ec ia ł y  w szy s t k ie :  wrób le ,  jaskółki ,  skow ro nk i .
,,I d ź m y ,  lećmy,  za py tu j m y ,o d  sosny  d o  sosny,
Od s t ru my ka  do s t r umyka ,  od łąki  d o  łąki!
‘Aoże k to  Ją widział  w reszcie,  moż e  kto nam  w ska że ,  
Ja k  | ą  do nas  z w a b i ć  t r zeb a  i co p rzyn ieść w  d a r z e ? "

Lecą pt'aki dniem i nocą,  sk rzyd łami  t r zepocą ,
Nie od po cz n ą ,  nie p rzy s ią dą ,  c h oc ia żb y  na chwilę.  
Oc z y  świe cą  jak pac io rk i ,  p ió rec zka  się złocą.
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Kto zmęczony,  kto sił nie ma,  niech zos ta j e  w tyle!
Lecą  p ta k i  n ieznużone  w pogon i  zajadłej  —
Aż p i sklę ta— nie mo wlę ta  na ziemię upadły .

Siad ły  nisko,  p rzycupnę ły ,  jak dzieci ,  na piasku,
P o d  bez l i s tnym,  n icp rzy tu luym le sz cz yno w ym  krzakiem.  
Piórk'a mia ły  n a s t r o s z o n e j  a oczki bez  blasku.
Och ,  j ak s m u tn o  nie móc  lecieć,  kiedy się j e s t  p t ak iem!  
W  tern nade sz ła  Śl iczna Pan i , - skrzyd la ta ,  j ak w aż ka ,  
Schyl i ł a  się i, po dn ios ła  n a jmnie j szego  ptaszi ta

A w  tej chwi l i  k rzak l e szczyny  za trząsł  s ;ę i ożył,
Ja sn y  motyl  f runą ł  nisko i s i adł  na  gałęz,
A na p iasku,  j a k b y  nieba s k r a w e k  ktoś  położył ,
B o  zakwitły t am prz y l a sz c ze k  całe  wielkie  wiezie,
A wia t r  w es t c h n ą ł  i wes tchn ien ie  za raz  w  piers i  st łumił ,  
By  nie g łuszyć  śpiewu  żabek  „kumie,  kurnie,  kumie. . . . '1

Księżyc w yj rza ł  z poz'a lasu,  tylko ok iem rzucił,
Z a r a z  pozna ł ,  co się święci  i kto jest  na  łące,
W b i e g ł  na  n iebo i w n e t  ptaki  z po dr ó ży  zawróci ł ,
Ze leciały r az ćw ie rk an e  głośno,  śp iewa jące .
I nad k rzak iem les zc zy n o w y m  splot ły  się w koronę  
Na  Jej g łowę ,  na  Jej w ło sy  ja sne ,  rozpuszczone .

Halina Z aw adzki..

Historja zielonego jabłka.
P e w n e g o  dnia,  d a w n o  już d a w n o  temu,  mały ch łopczyk szedł  d r o g ą  za­

j a d a ją c  piękne j abłko.  P o łkną ł  ze sm ak ie m wszys tko ,  co było w  itrem do z je ­

dzenia ,  ‘a ogr yzek  rzucił  na  zboczu  pagórka .

P o  chwil i  p rz e la ty w a ł  t amtędy  p ta sz e k  i począł  w y d z i o b y w ’ać czarne 

pes tki  z o gr yzk a ;  p o zo s t aw i ł  tylko j edną p es tec zkę  —  i, po p ew ny m  czasie,  

z i a renko  obudz i ło  się, puści ło  ma łe  korzonki  w ziemię i ma łą  łodyżkę  do  góry.

Powol i ,  rok po roku w yros ło  małe d rzewk o ,  a po te m spor e  d rzewo.  Z a p u ś  

ciło duże  korzenie w  ziemię —  a w  gó rz e  miało mocn y  pień i dużo ga ł ązek
W  zimie dzieci  p rz e my k a ł y  za w sze  obok  d r ze wk a  z jeżdża jąc  z p ag ó r k a  

na sanec zkac h ,  a czasem o b r y w a ły  z j e g o  g a ł ąz ek  sopelki  lodu. Bo sopelki—
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to  są  cukierki  lodowe,  k tó re  pan  Mróz za w ie s za  w  zimie na d rzewKach .  M a la  

B a s ia  p r ó b o w a ła  baz zan ieść sw o ją  so pe lkę  do m a m u s ią  ale sop e lka  nie chc ia  

la z a t r zy m a ć  się na spo deczku ,  tylko s topn ia ła  i uciekła.

Ca łą  zimę d r ze w k o  s t a ło nagie  i spokojne ,  choć  od czasu do cz asu  zda 

w a ło  się budz ić  ze snu —  i dnia p e w n e g o  dużo dużo  zie lonych l i s t eczków w yj ­

rzało z p ą c zk ó w ,  gdzie  t a k  d ługo s iedziały ukryte,  a w  sa m  dzień Wie lk iejnocy,  

k i edy  p ie rw sz e  p romien ie s łońca padły  na  d r ze wk o  —  mały  szczyg ieł  usiadł  

na  j ego  czubku  i zaśp ie wa ł  ba r d z o  w eso łą  p iosenkę.  A kiedy dzaeci wy b ie g ł y  

zob aczyć ,  co to t ak  ś p ie w a  —  ujrzały,  ze ca ła  j a b ło n k a  po kr y ła  się śhcznem 

kfwieciem i w y g l ą d a  j ak  jeden wielki  bukie t  biało - różowy.

I dzieci  zaczęły  t a ńcz yć  wko ło  d r ze w ka  w z i ą w s z y  się za rączki.

A po tem przyszed ł  deszcz  —  i kwiatki  j abłoni  poczę ły  opa dać .

M a ła  Bas ia  myśla ła ,  że to p a d a  śn ieg i p r ó b o w a ł a  ulepić kulkę śn ieżną  

z b ia łych  p ła t eczków.  Ale jej się to nie udało,  więc  nazb ie ra ła  f iołków r o sn ą ­

cy c h  na w zgó rzu  i zan ios ła  je mamusi .

I mi jały  dni pe łne s łońca,  k i edy by ło  b a r d z o  g or ąc o  —  i dni  dżdżys te ,  

k iedj  wiał  wiat r .  Szczygie ł  z b ud o w a ł  sob ie  gn iazdko ,  i zniósł  w  niem pięć 

ś l i cznych  ja j eczek.

P o  p e w n y m  czas ie  w ylęg ły  się z nich ma łe  szczygiełki ,  p o w y ra s ta ły  i p o '  

w )  lat j  w a ł y  w  świat ,

Dzieci  niebaz się baw i ł y  koło j abłonki .  I pod  koniec  la ta  zna laz ły  pod  nią 

k i lka m a ł} ch  j ab łuszek ,  s t r a szn ie  tw a r d y c h  i z i e lonych Ma ła  Bas ia  myś lała ,  

że  s ą  do br e  do jedzenia,  ale to by ła  pomyłka .  T y lk o  mró wk i  ntogły j e ść  te 

j a b tka ,  no i w iewiórki  także,  ale dzieci  m u sz ą  czekać  aż j ab łuszka  b ę d ą  zu pe k  

nie dojrzałe.

Aż dn ia  j e d ne go  w jesieni ,  kied} by ło  ciepło i s łonecznie,  a n iebo nie­

bieskie  - n. ebieskie,  mała Ba s ia  zna laz ła  pod  d r ze w ki em  m n ó s t w o  jabłuszek .  

P o zb ie ra ła  je skrzę tnie  do f a r t u s z k a , zanios ła  do m am us i  i spy ta ła ,  czy to już 

do j r za łe  jabłka.

A m a m us ia  odrzek ła:

—  Jeszcze  n iezupełnie , '  Basiu!  S c h o w a m y  je tebaz w  s łomieu ;poczeka-  

my nieco —  i zoDaczysz j akie b ę d ą  smaczne!

T a k  też uczyni ły —  zaś j a b ło nk a  na w zg ó r zu  d a w a ł a  od tą d  co roku du '  

ż o  sm ac zn ych  zie lonych jab łuszek.
Zum  <- Zum.
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W a d o w i B erdow skiem u. Zagadki,.'  T w o j ą  złożyl i śmy do na sz eg o  zapa 
su  za gadek ,  k tó rych m a m y  dużo  w tym rodza ju .  P rzyjdzie  i na nią kiedyś  kolej.

(jen iu sip w i Fichetrowi. Z a g a d k ę  T w ą  umiesz-czamy,  ale musie l i śmy 
u p r o w a d z i ć  do  niej pe w n e bl iższe określenia ,  bo by)a za ma ło  zrozumiała .

Z azisiow i i Irusi W róblew skim . Dzięku jemy b a r d z o  za mile zaproszen ie .  
Z  p r zy j em noś c i ą  zeń s k o r zy s t am y i uprzedzimy t elefomcznie zawczasu .

R azinow i Terleckiem u. R\  sunkii naj lepiej  p rzysy ła ć  r y s o w a n e  cza rnym 
tuszem.  Więpszyk o t r zym al i śm y tylko raz  j eden.  Druku jemy  go  dziś,  a k  nie 
lubimy historj i  o d jab łach .  N ap i s z  coś  je szcze .  K \vadra ty  umie szczamy,  lo- 

g og r y f  nieco za t r ud ny  do’ „ S ł ó w k a “ . N si czyte lnicy nie są t ak b a r dz o  j e szcze 
"obzitajmieni z bis t anją l i t e ra tury polskiej .  Na  polu l aka  nie może  się zielenić,  
w ięc  t roszkę zmien i l iśmy  ten j eden wiersz .

Zum Zum-

Mądre główki zgadujcie!
Z A G A D K A .

nadesłana przjez G en ius ia  Fichern.
Zape łn ić  kropki  i krzyżyki  l i tera ii tak,  a by  rząd  k r zyż ykó w  czytany  z 

g ó r y  na dół  d a ł  nam  to sam o słowo,  co w  o s ta tm m  rzędzie.

X  . . . Z N A C Z EN I E  WYRAZ* )W

. X . 1. P rz y rz ąd  rolniczy
2. Mie jsce w teat rze
3. Coś  co sp o ty k a m y  w loterji

. u ‘i btf 4. Sprzęt ,  który musi sz od gad ną ć .

Ł A M I G Ł Ó W K A .
nadesłana przez Kazika T erleck iego

M a m y  9 k w a d r a t ó w .  Jak  zrobić,  'aby 

po  od}, cni 8 pa łeczek  zos ta ły  tylko 2 

k w a d r a t y ?
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